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MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „K u rjera  Zachodniego” dla dzieci.

Pod redakcją Czarnego Wujaszka.

Czerwiec. — ciepły i słoneczny, 
Pełen wdzięku i urody. ^ 
Kwitną róże, chabry, lii je,
A znów w łesie są jagody.

Oprócz jagód są poziomki,
Dni są długie, noce krótkie.
A w ogródku znów truskawki, 
Jak podomki czerwienłutikie.

iNd świętego zaisię Jona,
Gdy już ziemia wiosną syto,
Pono paproć jakimś oudlem 
W ciepłą, ciicihą noc zakwita.

A kto znajdzie kwiatek taki, 
Szczęściem mu się życie złoci'. 
N ie c h  7. Was każde, dzieci moje, 
Znajdzie dziwny kwiat paproci.

Czarny Wuj uszek.
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WYTRWAŁOŚĆ
—  Z ciebie nic mie będzie — ode­

zwał się stary, siwowłosy profesor 
Małecki, zwracając się do wielce wy 
bujałego piąfnklasiśity, który, jak 
zwykle, mie odrobił lekcji. — Prze­
cież doprawdy, nie zadaję dulio! 
Dlaczego mie nie odrobiłeś?

— Nie miałem czasu, panie pro­
fesorze!

— Nie miałeś czasu ? Co za bez­
czelność ! Cóż miałeś do roboty, 
ijeśtli mie starczyło ci czasu ma to, 
co najważniejsze?

Z m ądrej tw arzy  chłopięcej pa­
trzyły ma iprofesora nieco niepewnie 
niebieskie oczy.

—■ Wykoń... wykoń... wykończy­
łem swoją maszynę parową.

Przez klasę przebiegł lekki szmer 
zduszonego chichotu. Profesor o- 
Bzołomiomy spoglądał poprzez szkła 
okularów Ua stojącego przed miirn 
grzesznika. Jego zwykle dobrotli­
wa twarz stała się czerwona.

— Co maszyna par... N iech mnie 
3jdbli? — W zdenerwowaniu u- 
lubione powiedzenie wydostało się 
ż j ę g o ust w  odimiennej nieco re-

— Chyba źle słyszałem. Maszy­
ny iparowe wykańczał — i nie odlro- 
uł zadania! Maszyny /parowe! — 
(agle zupełnie spokojnym głosem  

— Proszę usiąść. Za cztery tygodnie 
promocja — odczujesz wtedy slkut- 
h*.

Kiwając głową siki erował się ku 
ntedrze i dalej prowadził lekcję.
 ̂ N adeszły w akacje i — Jędrek 

ikulłiński nie dostał promocja. W>te- 
ły ojciec oddal go na własne jego 
.4danie do terminu clo fabryki tna- 
jz y u . I tak więc zaczął ów dłuigo- 
toigi chłopak wraz z większymi lub I

mn iejeżyin i smykami' sprzątać war- 
wsztaty, łatać na posyłki i  nosić 
piwo dla wszystkich majstrów i 
czeladników. Ale niedługo to trWa- 
ło. Zwrócił ma siebie uwagę na­
czelnego inżyniera Wasilewskiego 
i ten dał mii do symetrycznego spi­
łowania pokaźną bryłę żelaza.

Jędrek porządnie się zmordował 
przy tej pracy. Powoli tylko wgry­
zał Siię w ielki stalowy pilnik w o- 
iporny metal. Wlkońcu miał dość 
tego powolnego „tu i tam‘\  Wpa­
dło mu ma myśl koło szmerglowe, 
które, w yjąc niemiłosiernie, obra­
cało się z szaloną szybkością. iPo 
pół godzinie bryła wyglądała zu­
pełnie inaczej. A teraz dawaj tu  
pilnik i kredę! —-  i oto patrz! po 
dwóch godzinach bryła błyszczała 
symetrycznie rówmemi bokami, jak 
djamemt.

Naczelny inżynier nie lmbiał zby­
tecznej gadaniny. Kazał sobie zdać 
krótkie sfprrawozdamie i  kiwnął 
głową.

— Dobrze chłopcze. Zamelduj się 
w w ielkiej odlewni u majstra Dąb­
rowskiego.

Pół roku później dostał się do 
malej odlewni precyzyjnej, a po 
roku do kuźni, o co ipirzez cały ten 
czas uparcie się starał. TnV/.ynier 
Wasilewski nie miał nic przeciwko 
ternu. Nie należał bowiem do tych 
kierowników, którzy uznają tylko 
robotników - specjalistów: jego lu ­
dzie musieli wszystko umieć. Żresz 
tą sarna fabryka tego wymagała, 
gdyż wiosną I jesienią zajmowała 
sie przeważnie reperacją maszyn 
rolniczych, w  zimie wyrabianiem 
posz zególnych części, a latem w  
cezonie ogórkowym c -  moniteJżem
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nowych maszyn. Przy takich wa­
runkach ludzie nieraz musieli się 
zamieniać, a to hyło możliwe tylko 
wtedy, (g'|dy byli „mocni11 we wszy­
stkich ■ dziedzinach fabrycznej 
pracy. i

Przy końcu drugiego roku prak­
tyki dostał się Jędrek do montow­
ni. Montowano tu wielkie młockar­
nie, rozbierano i zestawiano po­
tężne sieczkarnie. Wybujały, bar­
czysty siedemnastolatek poczuł się 
w  swoim żywiole. Bo upływie kilku 
miesięcy nikt już nie nie mógł za­
rzucie. Był zawsze grzeczny i 
chętny do pracy jak przystoi na 
terminatora, łubiany przez starych 
i młodych. Tylko przez jednego nie 
—• a był nim majster montażowy 
Wojczak — stary gdera, którego 
słownik nie miał nic wspólnego z 
dobrym tonem.

Czy drażniła go niezwykła po- 
jętność chłopca, czy wogóle go nie 
znosił, dość, że nie przechodził 
dzień bez gderania i wymysłów. 
A pogorszyło się jeszcze bardziej- 
gdy Jędrek Skuliński poskarżył się 
u naczelnego inżyniera. Wpraw­
dzie przestał mu wciąż gderać nad 
głową, natomiast śledził go przy 
pracy jak detektyw. A gdy czasa­
mi uchybił w  jakimś drobiazgu — 
każdemu to się może zdarzyć — 
robił z tego niemal zbrodnię etanu, 
ryczał i klął jak furjat.

Dwa i pół roku upłynęło.
Często przy mnie je zydli repara­

cjach Jędrek pełnił już funt 
montera i napewno doszedłby do 
technika łub maszynisty, tembar. 
dziej, że ojciec jego miał możność 
posyłania go prócz tego na w ie­
czorne kursy techniczne. Ale nie­
pohamowana złość majstra Wojeza- 
ka położyła nagły koniec jego kar 
jerze fabrycznej.

Skuliński cierpiał na ból zębów i

męczył się tern od kilku dni. Wkoń- 
cu nie mógł już dłużej Wytrzymać, 
dostał pozwolenie i poszedł do den­
tysty. O godzinie pierwszej trzy­

dzieści opuścił fabrykę, o (godzinie 
trzeciej pozbył h ę  bolącego zęba. 
O godzinie trzeciej piętnaście 
mógłby wprawdzie być spowrotem 
w fabryce, ale o trzeciej trzydzie­
ści kończyła się praca. Doliczyć 
jeszcze czas na przebranie się, to 
doprawdy nie opłaciło się zawalać 
sobie rąk. Postanowił zatem pójść 
do domu i przepłukać Zbolałe u- 
sta.

Punktualnie nazajutrz rano 'za­
meldował się u majstra Wojczaka, 
Ten zawył jak wilk i wyrżnął mu 
potężny policzek.

— Ja ci ipokużę, jak uciekać % 
pracy, ty łajdaku, bałwanie! — 
ryczał. — A teraz możesz iść skar­
żyć się, gąłganie!

Ale Skuliński nie poszedł się 
skarżyć, lecz zdjął fartuch robot­
niczy i  w łożył szarą marynarkę; 
rzucił przy tern majstrowi spojrze­
nie, które skłoniło tamtego jak naj­
szybciej zająć pozycję, w której 
potężna młockarnia dzieliła go od 
chłopca. Jędrek wziął cząpkę i o- 
puścił fabrykę. I więcej nie wró­
cił.

Osiem dni później przyszedł stary 
Skuliński i kazał się zameldować 
u naczelnego inżyniera Wasilew­
skiego. Syn jego napisał do niego 
z Gdańska i prosił o świadectwo. I 
oto on, ojciec, chce spełnić prośbę 
swego syna.

— Miałbym prawo panu odmó­
wić, panie Skuliński — odpowie­
dział z namysłem inżynier — ale 
pana chłopak był zuch, rzadko kie 
dy miałem tak pojętnego termina­
tora — i dlatego miech ma świadec­
two. Wołałbym. abv te» smyk tu 
Dozosmł.
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Stary Skiuliński pożegnał ©ię, dzię­
kując, a Wasilewski kazał zawo­
łało majstra' Wojtczaka. Konferen­

cja z nim odbyła się w  tonie nieco 
podnieconym.

— Jesteście staryim osłem, który 
de da się juiż wyprowadzić ze sto­

doły — a dzielnego chłopaka wy- 
pędzilliście mi z warsztatu — wołał 
inżynier tak głośno i wyraźnie, 
że dochodziło aż do kuźni. — Żal 
mi tylko waszej siw ej głowy, ina­
czej pokazałbym waim drogę.

Prawie cztery lata nie słyszeliśmy 
nic o chłopaku. Czas nas wziął w 
swe karby i mieliśmy co innego do 
myślenia.

Aiź tu pewnego wieczora — było 
to w  łiipcfu kilka lat temu — sze­
dłem uilioą wśród tłuimiu rozbawio­
nych lufo rozmarzonych spacerowi­
czów, gdy nagle wyrósł przede mną 
wysoki mężczyzna w  mundurze 
ęzapce marynarskiej. Spojrzał no 
mnie, zawahał się na mgnienie o 
ka i  ukłonił. Odpowiedziałem i 
obaj zatrzymaliśmy się.

— Pan mnie nie poznaje?
— Przepraszam bardzo, ale... al­

bo... czy nie jest pan Skułińslki?
— Tak jest!
— No to się niezmiernie cieszę! 

Jakże się panu powodzi ? Co pan 
porabia?

Weszliśmy do kawiarni, znaleź­
liśm y wolny stolik i usiedliśmy. 1 
przy mrożonej kawie opowiadał ™i 
o swych przeżyciach. Owego dnia 
po otrzymaniu policzka, udał się 
natychmiast do domu, zabrał swe 
niewielkie OvSzczędmości i tak, jak 
stał, bez jakiegokolwiek , bagażu 
poszedł na dworzec. Rodzicom zo­
stawił tylko kilka słów, w ktńi 
prosił ich, by się nie niepokoili. 
mieli do niego zaufanie i pozwolił 
wyruszyć w świat. Ju żon znajdzie 
swoja drow.e! T znalazł. Cztery dni

później pracował juiż jako pomoc­
nik maszynisty na małym holow­
niku w Gdańsku. Pełnił swą cięż­
ką służbę i iprzytem się uczył. Li­
czył się tak, jak to potrafią, tylko 
mocni a wytrwali ludzie i w ten 
sposób posuwał się naprzód. Zmie­
niał z chwalebnemi świadectwami; 
okręt za okrętem, uczył się, oszczę­
dzał. , i

— Cztery tygodnie temu zdałem 
egzamin na maszynistę pierwszej 
klasy marynarki handlowej — koń1 
czył swe opowiadanie. — Moim 
głównym celem jest zostać inżynie­
rem marynarki i imam nadzieję, że 
dopnę swego. — Jutro zresztą 
będę w fabryce. Zamelduję się u 
inżyniera Wasilewskiego i jeszcze 
raz podziękuję mu za jego życzli­
wość i u majstra Wojczaka — po­
dziękować mu za policzek. Gdyby 
bowiem nie ta jego obraza, sterczał 
bym jeszcze na mojej posadce 
starałbym się tylko o to, b y  ją »*- 
trzymać. Widzi pan więc, że nie ma 
złego, coby na dobre nie wyszło.

Po upływie kilku lat zdarzyło 
się, że spędziłem urlop w Gdyni. 
Z zainteresowaniem obserwowałem  
wir życia portowego. Przyglądałem  
się pracy rybaków, a nieraz z ma­
rynarzami spędzałem długie godzi­
ny na pogawędce. Pewnego wietrz­
nego zimnego (popołudnia przybił 
do portu olbrzym transoceaniczny 
poldke - amerykańskiej limji okrę­
towej. Wsiadłem do łodzi i kaza­
łem się zawieźć do okrętu. Intere­
sowało minie nietylko barwne ży­
cie okrętowe, lecz i sam imponu­
jący kolos morski. Znajomi celnicy 
przepuścili mnie na okręt; wesz­
łam na schody i obejrzałem się do­
koła. Wśród tłumu Załogi zauwa­
żyłem wysmukłego oficera, który, 
trzymając skórzaną walizkę w ob­
ciągniętej rękawiczką dłoni, kier o­
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wal się ku mostikom pasażerskim. 
Gdyśmy się mijali, spojrzał na 
mnie uważnie i zawołał wesoło!

— Hallo! Zdaje się, że się zna­
my.

Poznałem go natyehmiasi po gło­
sie.

— Oczywiście! Cóż u pana sły­
chać?

Potrząsnął potężnie mą ręką na 
powitanie, a jego opalana twarz 
promieniała radością:

— Teraz jestem u celu! Przypo­
mina pan sobie naszą ostatnią roz­
mowę? Tak! Osiągnąłem swoje ma­
rzenia. Osiągnąłem dzięki policz­
kowi.

F. K.

NOWA POTRAWA.
Gość wdhodzi do restauracji. — 

Kelner podaje mm kartę. Gość prze­
gląda i irśmiedhia się :

— Więc co pan zamawia?...
— Dla mnie błędy ortograficzne. 
Kelner roibi zdziwioną .minę.
—, 'Me rozumiem... —: odpowiada. 

— Tego nie mamy...
— jeżeli nie macie, to dlaczego 

one są w  karcie?-

CO PISZĄ DZIECI?
„Ze wspomnień harcerza"
...Idziemy od stacja. Drobny, zimny 

deszcz, itm.iie po naszych twaiiizaeh. Ailc 
iwy, w f tracimy werwy : -j aaLmiiisiżu. Każ­
dy  dmży z emmqj.i i tajonego szczęścia.. 
Życie jesit pięknie, a  świat, taki ©udmy... 
Alah, jalk. dtoibrze jest żyć... Z pomiędzy 
ciasnych wilczek bucha nasz śpiew:

— A kto chce .rozkoszy mżyć.
Niecili .idzie w Jiarcenzy służyć...
Bo „niweicka’1 to -wiara niieimaJa...

Po obu istirioinaich ulliilcy. ciągną się mu­
le parterowe do-miki. Choć deszcz zatmmy 
zacina ,j przenika na.sza cienkie mtimdkiir- 
k-i kamceinskie, to jednak naeuse twaa-ize- 
śmieją się heziu-oskii.ii śmiechem inlodu- 

i czuiru życia...

Mroczy się. Zimmy wiiattr huczy. i 'fnjz<- 
sie wierzehotkami dirzew. Wiiielliki-e <direw- 
iiiiiaine wrota,, skrzypią -przera-żltwaf. Roz­
bieramy się, a za chwałę roizfega; się koir- 
iita moidtiiiitwa:

,,W szystkie nasze dizienin© uprawy, 
Pirzyijm tiitośnie Boże p ra w y ..

Połam słytóbać miarowy oddech trzy­
dziestu naszych uilod ych piersi... A wraltir 
buczy i1 zawodzi smętnie... Czarne, oło­
wianie climiu-y, groimadzą ai-ę na hoiry- 
izooiciiie, pnzie.d!atrt© oict czasu do czasu 
zyig.zaikiam błyskawicy. Gdzieś adlaJtefca 
słychać było przyr.Riuimiiome ginzmorty... 
To żywioły staczały z,e eofoą walllkę... A 
wum ,z .tymi żywiołami, szła jedna z naj- 
'tiraiSiznicjtszyiob iMęsk, pnzymoaząca, tyli© 
łez i bólu, — kilięsika powodzi..

AjBR.

Iprti Unm liiaizta
HANECZKA I MACIUŚ PŁODZYŃSCY.

Dzięku ję  za Waisz. obszerny Jińsft. Rozslta- 
roae się Wasze z domem i ogródkiem na 
przeciąg trzech miesięcy jest mieUadla 
wypadkiem na pnzesitrizeinii całego roikiu. 
Sądzę, że listy Wasze ze wsi będą pełno 
opisów przyrody i przygód' letniskowych. 
Zamierzam wprowadzić .taki osami ■ 
dział, w którym  będą zami eszczaine w ra­
żenia CzyteiLnoków z łetaich wywczasów 
i wycieczek. Piszcie dk> tego diziału i Wv.

SIWA BABULEŃKA. Rad jeetami, że 
Ci się nagroda podoba. Łamiiigłówka Two 
ja  byłą dobra, al.e za trudina dila Czytel­
ników ..Moj ego Ś-wiiaitika“. Przyślij inną.

BAŚ KA I NIEZABUDKA. Adresu Kry 
si Niezapominajki, k tóra  pisze takie 
piękne wiiienszowaine rozwiązania, nie­
stety, nie zmam. Sądzę jedniaik, że po ta j 
oidlpowAedizd pnzy>śłe swój adnes i wtedy 
•może .siię spełni Wasze żyozemae zapoz­
nania się z, milą. Przepraszam Was bairdizo, 
że odpowiedź jesit spóźniona, aile i (Biali 
W a.siz doszedł minie późno.

BASIA BUJAKOWSKA. Twoja uwa­
ga zasitainowiiła mnłe. Domagasz" siię, alby 
łamigłówki w ,,.Moim Światku11 byty ta ­
kie iżby dzieci mogły je rozwiązywać 
bez pomincy stair&zych. życzenie sSusane. 
Są jednak B-asiu, takie dzieci, które 
zmów twierdzą, że łamigłówki w „Modni 
świiaitku1 mogłyby być tmidiuiejisize. Nie­
łatwo jeal wszystkimi dogodzić. Pomie- 
waż wszystkie łaimigliówid w „Modni 
sw.tatku ■ są układane przez dzieci, więc 
timbairdiziiej mogą być przez inne dteiCc* 
roiziw jąz y: warne, ̂  J eżeila się zaś trafi tu |  
DWidujuc tirudfnjpsG. ibię moiżcoia jeij piolc^
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mać, bez pomocy atwazyieh, . . t e  mfe nie 
szkodzi, b o  prizy tej okaia j i jiiala ozy tell- 
miczika „Mojego światka" dowie się, ja ­
kie _ są g ó r y  w AJiniaryoe i jakie rizeki w 
Azji. To się w dialiszyćh kilaaaieb pnzydla,.

WIESZCZKA LALEK. P,-wodorami mo­
że być j ten,, który sobie wybrałeś. Oefta- 
tftoznie pseudonim te nie najważniejsza 
nząaz, ate tą, która się «a nim wkrywn. 
To aóaogy Ty. Napisz mii więcej o sobie.

JADZIA KLEINÓW,NiA. Puwytzajiaiję się 
aHwMwele, że nie tuptam Ci odpowiedzieć 
aa Twój® interesujące ipy topie. Wtom, 
ae pochodni ze żmu.dizi i niic więcej, 
wę tyczy Twojej uwagi o łamigłówkach, 
przyznają, że unie jest ona bez nacji. Pro 
szą Cię tedy o przysłanie rai innego ory-  
giiajellpego martw jału do diziałiu koniku n 
sów . Proszę jedirmk o te, by ma/teirjał 
rozrywkowy był pisaipy tytko na j-tek1 
stroni* kurtki i żeby było i podane szcze­
gółowe póSSWijąizapie.

JERYiSIA. Dużb CbsyitflWków „Mojego 
Swteiftka" jedzte w tym rokin mad morę®. 
Rad jestem*, że i Ty jesteś między M ąk
0  np® wiązanie łamigłówek mi® mairitw sdę. 
Możesz je przysłać wyjątkowo choćby 
tygodnioweim opóźułemifem. Życzę szczę­
śliwej podróży i najrofezych wwaiżeń a 
wycieczki

IZA WIEDERÓWNA. Twój obszerny
1 piękny fe t  dobra® świadczy o Twojem 
głębokiem oidlczuwanau tego wszystkiego,, 
oo się dzieje w Polsce. Pioawnązauaa, z o- 
bydiwu numerów przyjąłem, bo doskona­
le rwzumięm, jaik trudno Ći było w o-

poruszeniu i żałobie myśleć o, 
Bamiiglówikaoh. W TOBwiąząniiaicih można 
przysyłać ostatecznie wyniki.

WOJCIECH GONCERZ. Po maigmodk; 
pwjyjdź dto Adtointetrąeji „Kurjera Za* 
ebodn,wigo“

LUCJAN OCIEPKA. Nagroda, .jak pi­
szesz sprawiła Ci największą radość, bo 
książka bairdizo ładna- Dateś ani flwem Iii- 
s-t-enn chwłllię prawdziwego .zadowplenio.

WANDZIA ŁAKOMSKA. ferdeezniie 
dziękuję za kartą z Helu, Wyobrażam 
sobie co to była za wspaniała jaizdla, tytm 
watikieim, kltóry się „Gdańskiem" nazy­
wa.

NINA LEC. Zatem mićusitąpny ilfet będlzie 
już (pnzaz Ciebie własnoręcznie mapta- 
,ny, bo obiecujesz wyzdrowieć. Broszą 
dotrzymać słowa, jeżelU jiurż nic co do l i ­
stu, te przynajmniej co do wyzdrowie­
nia.

JAN HANKE. Łamigłówka Twoja 
dobra i .stoiraiBimfe napisana. Ponieważ 
jednak było już kilka łamigłówek o kon

knrsiio, nic chciałbym tego raiz jesiZiCiz® 
powtarzać. Co się tyczy drugiego pomy­
słu do łamigłówki, te  uprawia jest zbył 
poważna, by o tem piisać w lamigłówice.

MALUTKI FILATELISTA Nir. ló-ai.
Go się tyczy znuiany pseudoinalanu, te wo­
lałbym, żebyś utrzymał dioitychozasoiwy. 
Pocóż zmieniać, ikfedy ten jest dolbry? 
Pinzcpraiszam za spóźnioną odpowiedź, a- 
de list przyszedł z opóźnieniem.

POGROMCA MUCH. Co myślę o
■zmiapic pseudonimu, przeozytaj odpo­
wiedź dila Malliurtlk-iego FLlalteliieity. Zadó- 
woilomy jestem z Ciakia, że zroiamroiiałeś 
moje myśli i że mi to tak ładni® w  siwo- 
im fecie  przedstawiłeś.

BIAŁA śNIEżYCZKAi. Czy J d  
Światek" będzie wychodził w wialkaicjĄ 
to jeszcze nic jest zdecydowane.

DANUTA ANZORGE. Im waziaśinfeiT 
rozwiązania są przysyłam®, tean lepiej. 
Żeby ż Tobą oeobiiśeie poigawędizić, na te, 
Dainiuisiiiu, dopirawidy nie mam czasu- Sa­
dzę, że koreąpomdowanie zą pośredinic- 
twom „Mojego Śwdałfca" powinno wy- 
sita-rczyć,

BIAŁA ŚNIEŻYCZKA Z P U  FRANCU­
SKIEJ. Już jedna z ozytiełutazelk w  te­
ki sam pscudouiim, więc Ty, jako  nowa 
uazeatniozka ikonlkrofflów wyttrwałośaii, 
musisz sobie znaleźć feny.

IRMA NIE^WIECÓWNA. Uandzo pnzift- 
pragizazja, źe za, pierwszym lązem «w  «*• 
powiiediziałom, ało te  piwecieź jasne, ŻC w 
pnzyjmorvainhi rozwiązań nie robię żiad- 
mydi wyjątlkówi, więc i Ciebie z gotowo­
ścią pnzyjmiuję do grona uanegittatkóiw 
konlkursów

Wicnsżowain© rozwtlązamlle. 
Kiiedyś były w Polsce azaisy,
Każdly pracę miał,
W wołinęj obwiili nuanzył, s/tuobuł 
Bo „Fryderyk Chopóln" gnał.

Dziś zgnębiona, brakiem  pracy 
WizdyioEa Polaka te.
He®,za monzem wasz „Ignacy 
Padorowiskii" gra.

Po pnzejt oter płyną tony.
Każdy shioba zamyślony.
Co nam jmitro da?

Sflnząanąć tezki,, luibo dziajtfci,
Wi&zalk to naszej .^iwuęto Maitkif* 
Nfeebaj zjniknie łza,

KRYSIA „NIEZAPOMINAJKA” 
Zakwmllifilkowailem do dirukn łamigłów­

ki następującyc,h Czytelników. Janiny 
PaozewmieŁ Jędinuisda Zaikirizewiskiego, 
Jerzego i Wiruai Morynów i Caatnookiej.
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Czerwcowy konkurs wytrwałości
ROZWIĄZANIA ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 41 „MOJEGO ŚWIATKA"

Łamigłówka I Ignacy P ad erew sk i 
« Łamigłówka It Św ięto  M atki 

Łamigłówka III Fryderyk Chopin
Uwaga! Rezultat konkurs u ma­

jowego będzie ogłoszony w przy­
szłą niedzielę. Rozpoczynając czer­
wcowy konkurs wytrwałości, zwra­
cam siię do Czytelników „Mojego 
Światka1 ‘ z prołba, aiby nadsyłali! 
nietrylike łamigłówki sylabowe, ale

NAGRODY OTRZYMALI: i) Jejdirze-
jelwska Jadtóia z  Sosnowcia — ..Przygody  
Zosf* hir. dle Segu.r. 2) M ały Zucili z  So­
snowica — „Kubuś i  Haillusiia/* Jania Miuma.

3) Ha.liima Jastrzębi ©c-ToboiIis)ka Chojniic© 
(na POmio*au) —- „Przygody Zoai“ inr. dc  
Seguir. 4) M alutki F.iiliaitieflfetia z  Sosnowca
— „Aozi)ójnilk imoinslki'1 J. Bokiusizeiwiiteizu,
5) Doimiagata WiEicemlty toip. Saltiuinn —
—  „R ozbójnik tmorrśikiir J. Boiuufflzeiwdioza'.
6) Saozopafcika AlW a z  Sosnow ca — „Ku­
buś i  Hailiusia" Jana Muim.

'* ..

ŁAMGŁÓWKA I 
(ui. Nlinka „Niebfeskooka).

Z podiainyeli mAżej sy iab  uto&yć 9 iwy- 
.naizów, k tórych  pdnnwsz© Miery ozyiUuńe 
z. góry  n a  dół diadizii inazwdąaaraie.

Zmaczeniite w yrazów : l j  Owoic. 2) Gzor’ 
świata. 3) Im ię m ęskie. 4) MSasto roidbim- 
me MiWkii eWicza. 5) Imdę żeóslkie. 6) P ierw ­
sza sto lica  Potoki. 7) ,Samogłoska. 8) S io- 
iliicia Łoitiwy. 9) Ocean

Syilaby: Sta — no — a, — j«M  — a — 
gniiez —- ry — a —  ó  —  dław — gnó — 
iko — n.i — firy — Wio — ga — no — tliain 
<-* dok — Ika — ityie — gniiasiz — lk/i: — Ika.

ŁAMIGŁÓWKA II.
(ml C e/ary  z  Sosnowca).

Z poickmyiah isytab u łożyć 17 wyrazów, 
których p ierw sze  Mlteiry czytan e z jr 
na dlót idladtaą troziwląizainiic.

Znaczenie w yrazów : 1) Szczyt w Ta- 
■fnaok. 2) Liczba porządkowa,. "j M iejsco­
w ość kuracyjna w Polllsce. 4) Państw o WLle* k wfltiiiUtt1 SHiftilkuMwhkthŁ-

i inny rodzaj materiału roizrywko- 
wego, a Więc: szarady, arytimcugra- 
fy, loigioigryiły, uzupełnianki itp. O- 
rygjmalniie pomyślany muterjał bę­
dzie miał pierwszeństwo w „Moim 
Światku'1.

6) Im ię żtóslkiie. 7) P ierw si rode.szkauey 
Aimeryfci. 8) Sa/magloiska. 9) Brniię m ęskie. 
10) M iejsce w ytś wiedli ainł?, fiikniu. 11) W ięk­
sze zbion-owislko w ody. 12!) Rodizaj sizrtluki 
tttabralłlnej. 13) Ryba. 14) Paira atetojstom*.
15) Miasta w  Poilisce,. 16) Diziiiki zw ierz. 
17) Samogłoska..

Sylaby: T e —  tów  — ty — mait — ka
— woinlt —- e  — o — y  — sm a — •— ro
— ika — nniie — gie — pa — no — fili —
— &i — w ik  — ę — ó — ado — gryS — 
o  — au — koń — dija — o  — dlra —* rab  
kriam — ta  — tar j© — ja  — kaw  — 
g lja  -  s®.

ŁAMIGŁÓWKA III 
(ml. Jen Więckowski).

Z podam,yich sylab  u łożyć  19 w yraaów, 
których początkow e litery  czy tan e  z 
góry  ma d ó ł diadlżą rozwiązani!©.

Zniaiezeniie w yrazów : 1) Pinzede-iioindk
kościelny. 2) Inaczej nlliiicamiik. 3) Zdrob­
niale imdę od Józef. 4) M iasta w  Azji.
5) Broń p ierw otnych  iliudtoi. 6) Kwiiait w io­
senny. 7) Rizeka w Azijii,. 8) PieirwkBtetk 
odikiry)ty przez M C. Skłtodbiwslką. 9) 
B yw a przed wseh«xltem słońca. 10) Ina­
czej narty. 1,1) D u ży  statek . 12) Inaczej 
icjjaibeł. 13) C zęść ©lato. 14) Znalk t*rz>V- 
,stanikowy. 15) Ryba. 16) Im ię ifettalbiei.
17) Robi się z ow oców . 18) PóSlwysep w 
Azji,. 19) Ttn.ię m ęskie.

Syiab y: wan — sok — j — koń —
kirop — d a  — .rę — ka — k o  — n o ­
ro *— u Az — a — ztuik — tkPuck — a a  — 
ir — ta  — dirii'? — ikuok — m« — i — csbu
— rys — ga — rad — e — u — io  — ao
— fnait *— i'u» - -  ga — ®a® — kret — ten
— •  — ukl — ©,
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NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI ,

wiean juiż tafle poruszać się w kabi­
nie, aby nie wywoływać gwałtow­
niejszych realkcyj. W wolltttycih chwi­
lach iStutdjowała z zapałam wszelkie 
książki o Marsie, jakie tytliko znalaz­
ła w  podręcznej bilMjoteczce ojca i 
wspólnie z A ndrzejem  czyniła fo­
tografie pobliskich przestrzeni mię­
dzyplanetarnych. Codziennie też! 
dokonywali 'wszyscy podróżnicy 
z zachowaniem wszelkich ostrożni*-'* 
ści ćwiczeń ,gimnastycznych, ponie­
waż nnskutek utraty waigi w ciałach, 
rozilo im zapadnięcie w  zupełną 
ezwładmość mięśni. Odbywało się 

to w specja lnej kam erze „tren in­
gowej". Co dnia, za pociśnięciem 
specjalnego guzika 'umieszczano za- 
poimoeą stalowych lin tę kam erę 
w odległości około 20 m. od pocisitt 
i łączono ją  z. rakietą wąską p la t­
formą, opatrzoną w taarjerę. Ze 

zna jdu jące j się przy kabinie pasa­
żerskiej małej kamery w yjściow ej 
udaw ali się wszyscy Takietowcy, 
zaopatrzeni w kostjum y ii aparaty 
tlenow e do owej kameny. Zarówno, 
pocisk, ja k  i ona — posiadał wspól­
ny t. zw. środek ciężkości —• leżał 
om w pobliżu pocisku—i koło niego 

się obracały. W skutek ruchu obro­
towego można było w  owej kame­
rze uregulow ać ©ile ciążenia i upo­
dobnić j ą  do ziemskiej. Ćwiczenia 

te  trwały 2 — 3 gadz.
Ala ich nielubiała. Sam tren ing  

był właściwie przyjem ny, polega! 
bowiem na sipokojnam przechadza­
niu się, gim nastyce itp., ale p rze­
chodzenie do kamery w  ci ężkich; 
hełmach i ..skafandrach", przypo­
m inających koBibjnmy nurkowe, apa 
Kaas, mą u&jatfkwmti. zawieszonej nad

otchłanią... br... 1 Jednak ćwiczenia 
były konieczne i odl nitclh bezapela­
cyjnie n ik t n ie  mćlgł się uchylić. 
Podczas obowiązkowych igodżjn 
gim nastyki napr zam ian Mirski, ifinlb 
Ptaszwefci k ierow ali pociskiem. A- 
la z niligą w racała do rakiety, spiesz­
nie zdpjimowałą kosijltim i zabierąi- 
ła się do zwykłych zajęć. Mimo 
wszystko drtżała'. przechodząc przez 
b arje re , zamykała ocizy, b y  nie p a ­
trzyć w  próżną otchłań, trzym ając 
się kurczow o bądź (barjerv, bądź 
ręki ojca, lub A ndrzeja. N a szczę­
ście godziny gim nastyki m ija ły  
szybko. * * ★

Jednostajna cisza panowała w po­
cisku. Dokitór, znużony kilkunasto­
godzinną obserw acją nieba spał w 
swym ham aku; Alą ź pomocą mło­
dego astronom a uczyła siię słówek 
francuskich. Dziewczynka wychu­
dła i zmiizerniała, oczy tylllko świe­
ciły  gorączkowym blaskiem  w  b la­
dej i twarzyczce. Zaczęła je j  jiuż do­
kuczać nuda, k tórą s ta ra ła  się zwal­
czyć, ucząc się zawzięcie. Kiedyż 
wreszcie w ylądują? W edług obli­
czeń profesora za 11 dni ziemskich, 
t. j .  za 2ó4 godzin. A la obliczała mi 
nuty, dzielące j ą  od te j  upralgnio- 
nej obwili, s tarając się nie (myśleć 
o tern, co będzie, jeżeli jak ieś prze­
szkody ich W tern zatrzymają...

— Andrzeju — odezw ała się na­
raz. Ala. —- Pokaż mi te fotograf je. 
wszystkie, które robiłiśm v podczas 
podróży!

Młody astronom. rad, tże ozernś 
może rozerwać sw ą małą p rzy ja ­
ciółkę złożył po chwili przed nią 
Stos z d j ę ć , ( D a l s z y  ciąg za tydzieńj


